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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Żad­nych wię­cej urlo­pów! – mruk­nął pod no­sem Bran­don Duke.


  Pu­sty ku­bek świad­czył o tym, że Kel­ly Me­re­dith jesz­cze nie wró­ci­ła. Wzię­ła czter­na­ście dni wol­ne­go. O czter­na­ście za dużo. Oczy­wi­ście Bran­don sam mógł so­bie za­pa­rzyć kawę. Nie była to czyn­ność po­ni­ża­ją­ca. Cho­dzi­ło o to, że Kel­ly za­wsze go uprze­dza­ła, od­ga­dy­wa­ła jego my­śli. Była fan­ta­stycz­ną asy­stent­ką. Klien­ci ją uwiel­bia­li, ar­ku­sze kal­ku­la­cyj­ne jej nie prze­ra­ża­ły, w do­dat­ku świet­nie zna­ła się na lu­dziach, dla­te­go czę­sto za­bie­rał ją na spo­tka­nia.


  On też in­stynk­tow­nie wy­czu­wał, czy po­ten­cjal­ny part­ner ma czy­ste in­ten­cje, ale lu­bił, gdy Kel­ly po­twier­dza­ła jego opi­nię. Jego bra­cia rów­nież po­le­ga­li na zda­niu Kel­ly. Na­zy­wa­li ją, nie bez po­wo­du, cu­do­twór­czy­nią. Dzię­ki niej wszyst­ko gład­ko się to­czy­ło.


  Ko­rzy­sta­jąc z po­ran­nej ci­szy, Bran­don za­czął za­pi­sy­wać spra­wy, któ­re musi omó­wić z brać­mi. Lada dzień mia­ło na­stą­pić uro­czy­ste otwar­cie Si­lve­ra­do, naj­now­sze­go i naj­bar­dziej luk­su­so­we­go ośrod­ka ro­dzi­ny Duke’ów; po­tem na­le­ża­ło sku­pić się na ko­lej­nych wy­zwa­niach.


  Prze­glą­da­jąc no­tat­ki, przy­po­mniał so­bie jesz­cze je­den po­wód, dla któ­re­go nie mógł się do­cze­kać po­wro­tu asy­stent­ki: po­tra­fi­ła od­czy­tać jego ba­zgro­ły. Całe szczę­ście, że wczo­raj skoń­czył się jej urlop. Oso­ba, któ­ra ją za­stę­po­wa­ła, do­sko­na­le się spi­sy­wa­ła, ale tyl­ko Kel­ly mo­gła po­ra­dzić so­bie z masą obo­wiąz­ków zwią­za­nych ze zbli­ża­ją­cym się otwar­ciem ho­te­lu.


  Bran­don po­dra­pał się po bro­dzie. Bra­tu wkrót­ce uro­dzi się dziec­ko. Co się ku­pu­je no­wo­rod­ko­wi? Prze­cież nie bi­le­ty na mecz dru­ży­ny 49ers. Nie­waż­ne. Kel­ly bę­dzie wie­dzia­ła. Przez uchy­lo­ne drzwi do­biegł go od­głos kro­ków, ja­kiś sze­lest.


  – Dzień do­bry, Bran­don! – za­wo­łał po chwi­li po­god­ny ko­bie­cy głos.


  – Wró­ci­łaś? Naj­wyż­sza pora. Mo­żesz do mnie zaj­rzeć?


  – Tyl­ko za­pa­rzę kawę.


  Bran­don zer­k­nął na ze­ga­rek. Przy­szła kwa­drans przed cza­sem. Wca­le go to nie zdzi­wi­ło. Kel­ly była wy­ma­rzo­ną asy­stent­ką i za­słu­gi­wa­ła na na­gro­dy, pre­mie i po­chwa­ły. Co nie zmie­nia fak­tu, że od­tąd na ża­den urlop jej nie pu­ści.


  Włą­czy­ła kom­pu­ter. Jak do­brze być z po­wro­tem, po­my­śla­ła. Może to śmiesz­ne, ale stę­sk­ni­ła się za sze­fem. Scho­wa­ła to­reb­kę do szaf­ki za biur­kiem, po czym uda­ła się do wnę­ki ku­chen­nej, by za­pa­rzyć kawę. Sta­ra­ła się ukryć zde­ner­wo­wa­nie. Uwiel­bia­ła swo­ją pra­cę, więc cze­go się oba­wia?


  Okej, do­ko­na­ła paru zmian w wy­glą­dzie, ale prze­cież nikt ich nie za­uwa­ży. Wszy­scy do­strze­ga­li wy­łącz­nie jej kom­pe­ten­cje za­wo­do­we. I bar­dzo do­brze. A że dziś po raz pierw­szy wło­ży­ła do biu­ra su­kien­kę za­miast spodni i ża­kie­tu? Kogo to ob­cho­dzi? Na­wet je­śli su­kien­ka opi­na zmy­sło­wo cia­ło. Nikt też nie zwró­ci uwa­gi, że nud­ne oku­la­ry, któ­re no­si­ła od pię­ciu lat, za­mie­ni­ła na kon­tak­ty.


  – Kel­ly! – za­wo­łał Bran­don. – Jak bę­dziesz szła, weź tecz­kę „Dre­am Co­ast”.


  – Do­bra.


  Uśmiech­nę­ła się. Bran­don Duke miał metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, a pod jego ele­ganc­ki­mi gar­ni­tu­ra­mi kry­ło się twar­de umię­śnio­ne cia­ło. Skąd to wie? Bo cza­sem wi­dy­wa­ła go w ho­te­lo­wej si­łow­ni. Były za­wod­nik na­ro­do­wej ligi fut­bo­lo­wej wy­ci­ska­ją­cy na ła­wecz­ce sztan­gę… tak, to nie­zły wi­dok. Cza­sem, kie­dy go ob­ser­wo­wa­ła, ser­ce biło jej szyb­ciej, ale nic dziw­ne­go, sko­ro aku­rat pe­da­ło­wa­ła na ro­we­rze, praw­da? Przy­ja­ciół­ki za­zdro­ści­ły jej; co rusz któ­raś wzdy­cha­ła: Och, gdy­bym mo­gła po­pa­trzeć na Bran­do­na ro­bią­ce­go pomp­ki! Na szczę­ście Kel­ly była nie­czu­ła na jego wdzię­ki.


  Ow­szem, Bran­don jest przy­stoj­ny, ale dla niej waż­niej­sza była pra­ca, któ­rą au­ten­tycz­nie lu­bi­ła, od ro­man­su z gwiaz­dą fut­bo­lu. Bo ro­mans z Bran­do­nem Du­kiem był­by krót­ki i nic nie­zna­czą­cy. Wi­dzia­ła ko­bie­ty, z któ­ry­mi się uma­wiał i któ­re po­rzu­cał naj­da­lej po mie­sią­cu. Nie chcia­ła­by być na ich miej­scu. Oczy­wi­ście Bran­don ni­g­dy nie wy­ka­zy­wał nią za­in­te­re­so­wa­nia. Tak na­praw­dę to ona nim rów­nież nie.


  Kie­dy dzba­nek na­peł­niał się ciem­nym aro­ma­tycz­nym pły­nem, Kel­ly wyj­rza­ła przez okno. Pa­trząc na cią­gną­ce się po ho­ry­zont rzę­dy wi­no­ro­śli, wes­tchnę­ła bło­go. Któż by nie chciał pra­co­wać w ho­te­lu na szczy­cie wzgó­rza w sa­mym ser­cu do­li­ny Napa?


  Prze­by­wa­li w Si­lve­ra­do od czte­rech mie­się­cy, to zna­czy Bran­don z ze­spo­łem. Mie­li zo­stać jesz­cze mie­siąc, do­pó­ki ośro­dek nie za­cznie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Po­tem prze­nio­są się do głów­nej sie­dzi­by w Dun­smu­ir Bay.


  Do tego cza­su Kel­ly zre­ali­zu­je swój plan i wresz­cie za­cznie nor­mal­nie żyć. Wy­gła­dzi­ła su­kien­kę, po czym do dwóch du­żych kub­ków na­la­ła kawy.


  – Spo­koj­nie, nie de­ner­wuj się.


  Je­den ku­bek zo­sta­wi­ła w swo­im po­ko­ju. Za­braw­szy stos li­stów, skie­ro­wa­ła się do ga­bi­ne­tu sze­fa.


  – Dzień do­bry, Bran­do­nie – rze­kła, kła­dąc ko­re­spon­den­cję na biur­ku.


  – Dzień do­bry, Kel­ly – od­rzekł, nie prze­ry­wa­jąc pi­sa­nia. – Cie­szę się, że wró­ci­łaś.


  – Ja też. – Po­sta­wi­ła ku­bek na pod­kład­ce.


  – Dzię­ki. – Wy­cią­ga­jąc rękę po kawę, Bran­don pod­niósł wzrok. I wy­ba­łu­szył oczy. – Kel­ly?


  – Ojej, prze­pra­szam. Pro­si­łeś o „Dre­am Co­ast”. Już przy­no­szę…


  – Kel­ly?


  – Tak, sze­fie? – Od­wró­ci­ła się.


  Pa­trzył na nią… z nie­do­wie­rza­niem? Prze­ra­że­niem? Nie­do­brze, po­my­śla­ła. Im dłu­żej się wpa­try­wał, tym bar­dziej się de­ner­wo­wa­ła.


  – Aż tak źle wy­glą­dam, że z wra­że­nia za­nie­mó­wi­łeś? – Wsu­nę­ła pa­lec pod koł­nie­rzyk su­kien­ki, jak­by za­czął ją uwie­rać.


  – Co… co zro­bi­łaś z…


  – Z oku­la­ra­mi? Mam kon­tak­ty. – Ru­szy­ła do sie­bie.


  – Kel­ly?


  Okrę­ci­ła się na pię­cie. Da­lej się w nią wpa­try­wał, tym ra­zem w jej wło­sy. Wzdy­cha­jąc ci­cho, od­gar­nę­ła ko­smyk za ucho.


  – Przy­cię­łam je i lek­ko roz­ja­śni­łam – rze­kła, od­da­la­jąc się po­śpiesz­nie.


  No, ład­nie. Je­śli wszy­scy będą się na nią ga­pić jak na ko­smit­kę, to nici z re­ali­za­cji pla­nów. Bo żeby wy­ko­nać to, co za­ło­ży­ła, po­win­na być spo­koj­na, zre­lak­so­wa­na…


  Szu­ka­jąc w szu­fla­dzie tecz­ki, usły­sza­ła, jak w są­sied­nim po­ko­ju Bran­don od­su­wa fo­tel od biur­ka. Po chwi­li sta­nął w drzwiach.


  – Kel­ly?


  Unio­sła gło­wę.


  – Dla­cze­go cią­gle po­wta­rzasz moje imię?


  – Upew­niam się, czy to na­praw­dę ty.


  – Nie żar­tuj. – Wy­cią­gnę­ła tecz­kę. – Zna­la­złam…


  – Co zro­bi­łaś?


  – Już o to py­ta­łeś.


  – Nie do­sta­łem od­po­wie­dzi.


  Wy­pro­sto­wa­ła się. Nie ma się cze­go oba­wiać. Bran­don jest jej sze­fem, a nie pa­nem i wład­cą. Sza­no­wał ją, chwa­lił jej pra­co­wi­tość, po­dzi­wiał umie­jęt­ność roz­wią­zy­wa­nia pro­ble­mów.


  – Do­ko­na­łam ma­łej zmia­ny wi­ze­run­ku.


  – Ma­łej?


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Schu­dłam parę ki­lo­gra­mów, przy­cię­łam wło­sy, za­czę­łam no­sić szkła kon­tak­to­we. To wszyst­ko.


  – W ogó­le sie­bie nie przy­po­mi­nasz.


  – Prze­sa­dzasz. – Nie wspo­mnia­ła mu o ty­go­dniu, jaki spę­dzi­ła w dro­gim spa, o pry­wat­nych lek­cjach wdzię­ku, ety­kie­ty i wy­mo­wy. Uznał­by, że osza­la­ła. Zresz­tą nie mo­gła tego cał­kiem wy­klu­czyć.


  – Wło­ży­łaś su­kien­kę – rzekł oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  – Nie wol­no?


  Zmie­sza­ny, cof­nął się krok.


  – Ależ wol­no. I wy­glą­dasz świet­nie. Tyl­ko… – Pró­bu­jąc do­brać wła­ści­we sło­wa, po­tarł bro­dę. – Tyl­ko ty nie no­sisz su­kie­nek.


  Za­uwa­żył? Za­sko­czo­na, uśmiech­nę­ła się.


  – Zmie­ni­łam zda­nie.


  – Wi­dzę. – Na jego twa­rzy ma­lo­wał się wy­raz nie­pew­no­ści. – Tak jak po­wie­dzia­łem, wy­glą­dasz świet­nie.


  – Dzię­ku­ję.


  Sko­ro nie ma za­strze­żeń do jej wy­glą­du, to dla­cze­go się tak krzy­wi? Przy­po­mniaw­szy so­bie o gru­bej tecz­ce, któ­rą przy­ci­ska­ła do pier­si, wy­cią­gnę­ła rękę.


  – Oto ma­te­ria­ły, o któ­re pro­si­łeś.


  Nie­chcą­cy mu­snę­ła jego dłoń i aż pod­sko­czy­ła, gdy po­czu­ła dreszcz. Bran­don skie­ro­wał się z po­wro­tem do sie­bie. Po chwi­li obej­rzał się przez ra­mię.


  – Do­brze, że już je­steś.


  Kie­dy za­mknął drzwi, Kel­ly opa­dła na fo­tel i się­gnę­ła po kawę. O tak, miło znów być w pra­cy, po­my­śla­ła.


  Rzu­cił tecz­kę na biur­ko i nie zwal­nia­jąc kro­ku, do­szedł do ogrom­ne­go okna. Wraz z całą eki­pą pra­co­wał na ostat­nim pię­trze Si­lve­ra­do. Wi­dok z okna na ła­god­nie opa­da­ją­ce wzgó­rza po­ro­śnię­te wi­no­ro­ślą ni­g­dy mu się nie nu­dził.


  W po­wie­trzu le­ciał ba­lon, fru­wa­ły pta­ki. Na­gle jego uwa­gę za­prząt­nął de­li­kat­ny kwia­to­wo-ko­rzen­ny za­pach. Cho­le­ra, nie przy­wykł do tego, by jego asy­stent­ka się per­fu­mo­wa­ła. A może od po­cząt­ku uży­wa­ła per­fum, a jemu po raz pierw­szy ich słod­ki aro­mat przy­wiódł na myśl chłod­ną po­ściel i go­rą­cą blon­dyn­kę. Nagą…


  Przed chwi­lą za­cho­wał się jak du­reń. Ga­pił się na Kel­ly, jak­by była so­czy­stym ste­kiem. Na­wet nie był w sta­nie się nor­mal­nie wy­sło­wić. Ga­dał jak pa­pu­ga, bez sen­su po­wta­rzał jej imię. Ale sama jest so­bie win­na. Omal nie do­stał za­wa­łu, kie­dy we­szła do jego ga­bi­ne­tu.


  Zmia­na wi­ze­run­ku? Cho­dząc wzdłuż cią­gną­ce­go się przez sze­ro­kość po­ko­ju okna, Bran­don po­krę­cił gło­wą. Któż zro­zu­mie ko­bie­ty? Kel­ly nie po­trze­bo­wa­ła żad­nych zmian. Była ide­al­na: mą­dra, dys­kret­na, pro­fe­sjo­nal­na. Nie rzu­ca­ła się w oczy i to mu od­po­wia­da­ło. W pra­cy lu­bił sku­piać się na za­da­niach. Nie chciał, by co­kol­wiek od­cią­ga­ło jego uwa­gę. Przez dzie­sięć lat grał w pił­kę; wie­dział, że nie wol­no ani na mo­ment ode­rwać wzro­ku od pił­ki, bo to się źle koń­czy.


  Przy­ło­żył dłoń do szkla­nej ta­fli. Na­wet nie po­dej­rze­wał, że jego cu­dow­na asy­stent­ka jest tak po­nęt­nie zbu­do­wa­na. A te nogi! Za­wsze ukry­wa­ła je pod spodnia­mi. No i oczy! Wiel­kie, błę­kit­ne…


  W do­dat­ku uży­ła dziś no­wej lśnią­cej szmin­ki. Tak, na pew­no. Prze­cież ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła tak sek­sow­nych, na­brzmia­łych ust. Omal nie wy­lał na sie­bie kawy, kie­dy się uśmiech­nę­ła.


  Su­kien­ka opi­na­ła jej cia­ło jak dru­ga skó­ra, pod­kre­śla­ła krą­gło­ści, któ­rych ist­nie­nia na­wet się nie do­my­ślał. Wie­lo­krot­nie wi­dy­wał Kel­ly w si­łow­ni, lecz za­wsze przy­cho­dzi­ła w spodniach od dre­su i luź­nym T-shir­cie. Skąd mógł wie­dzieć, że pod ubra­niem skry­wa tak fan­ta­stycz­ne cia­ło? Był śle­py. Ale czy moż­na się dzi­wić? Te­raz wresz­cie przej­rzał na oczy.


  Na­gle coś so­bie przy­po­mniał. Kie­dy brał od Kel­ly tecz­kę, nie­chcą­cy mu­snął jej dłoń. I wte­dy prze­szył go dreszcz. Nie, uznał; wy­obraź­nia pła­ta mu fi­gla. Ale na samo wspo­mnie­nie tego fak­tu po­czuł pod­nie­ce­nie. Szlag by to tra­fił!


  Zde­gu­sto­wa­ny, wró­cił do biur­ka i usiadł w fo­te­lu. Nie cier­piał zmian. Był przy­zwy­cza­jo­ny do in­nej Kel­ly, sza­rej, zle­wa­ją­cej się z tłem, któ­ra cze­sa­ła się w koń­ski ogon lub w kok. Dziś wło­sy mia­ła roz­pusz­czo­ne, w ko­lo­rze zło­ta. Aż czło­wie­ka kor­ci­ło, by wsu­nąć w nie pal­ce, a po­tem przy­wrzeć war­ga­mi do jej ust.


  Czu­jąc na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie, Bran­don usi­ło­wał wziąć się w garść. Otwo­rzył tecz­kę i za­czął prze­glą­dać pa­pie­ry.


  Psia­krew! Tak być nie może! W miej­scu pra­cy obo­wią­zu­ją pew­ne za­sa­dy. Pra­ca wy­ma­ga sku­pie­nia. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na to, aby co­kol­wiek roz­pra­sza­ło jego uwa­gę. Trze­ba zdu­sić pro­blem w za­rod­ku. Z tym po­sta­no­wie­niem się­gnął do te­le­fo­nu i wci­snął przy­cisk.


  – Kel­ly, mogę cię pro­sić na mo­ment?


  – Już idę – oznaj­mi­ła raź­nym to­nem. Chwi­lę póź­niej, z no­te­sem w ręce, we­szła do ga­bi­ne­tu.


  – Usiądź. – Sam wstał i po­now­nie za­czął prze­mie­rzać po­kój. Na wszel­ki wy­pa­dek sta­rał się nie pa­trzeć na jej nogi. – Mu­si­my po­roz­ma­wiać.


  – Co się sta­ło? – za­py­ta­ła prze­ję­ta.


  – Za­wsze by­li­śmy z sobą szcze­rzy, praw­da?


  – No, tak.


  – Jak wiesz, ufam ci bez­gra­nicz­nie.


  – Wiem. Ja to­bie rów­nież.


  – To do­brze – rzekł, nie wie­dząc, co ma da­lej mó­wić.


  Po raz pierw­szy w ży­ciu bra­ko­wa­ło mu słów. Zer­k­nął na Kel­ly i szyb­ko od­wró­cił wzrok. Na mi­łość bo­ską, kie­dy prze­isto­czy­ła się w taką pięk­ność? Znał ko­bie­ty. Ko­chał je, a one jego. Nie­któ­rzy uwa­ża­li, że ma szó­sty zmysł, gdy cho­dzi o płeć prze­ciw­ną. Więc dla­cze­go wcze­śniej nie spo­strzegł, że jego asy­stent­ka jest taka atrak­cyj­na?


  – Bran­don, masz ja­kieś za­strze­że­nia do mo­jej pra­cy? – spy­ta­ła, prze­ry­wa­jąc ci­szę.


  – Słu­cham? Nie, skąd.


  – Czy pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści Jane nie ra­dzi­ła so­bie z obo­wiąz­ka­mi?


  – Nie, do­sko­na­le się ze wszyst­kie­go wy­wią­zy­wa­ła.


  – To do­brze, bo…


  – Po­wiedz mi, Kel­ly – wszedł jej w sło­wo. – Czy coś się wy­da­rzy­ło w trak­cie two­je­go urlo­pu?


  Po­pa­trzy­ła na nie­go zdu­mio­na.


  – Nie. Dla­cze­go uwa­żasz…


  – Więc po co ta me­ta­mor­fo­za? Co cię pod­ku­si­ło?


  – Dla­te­go mnie we­zwa­łeś?


  – Tak. – Czuł się nie­zręcz­nie, w koń­cu to są jej pry­wat­ne spra­wy, ale cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła. – Chcę wie­dzieć, dla­cze­go się tak… od­pi­co­wa­łaś.


  – Co zro­bi­łam? Od­pi­co­wa­łam? – Zmru­ży­ła oczy.


  – Wiesz, o co mi cho­dzi.


  – To źle, że chcę wy­glą­dać jak naj­le­piej?


  – Tego nie po­wie­dzia­łem!


  – A może z czymś prze­sa­dzi­łam? Spe­cja­list­ka od ma­ki­ja­żu po­ka­za­ła mi, co i jak, ale jesz­cze nie na­bra­łam wpra­wy. – Unio­sła twarz; war­gi za­lśni­ły jej w bla­sku słoń­ca. – Po­wiedz; za moc­no się uma­lo­wa­łam, tak?


  – Nie, ide­al­nie. – I na tym po­le­ga pro­blem, do­dał w my­ślach.


  – Sta­rasz się być miły, ale ci nie wie­rzę. Tak dziw­nie na mnie pa­trzy­łeś, kie­dy przy­szłam do pra­cy…


  Prze­ra­ził się. Cho­le­ra, za­raz się dziew­czy­na roz­pła­cze. Ni­g­dy do­tąd nie wi­dział jej we łzach.


  – My­śla­łam, że so­bie po­ra­dzę. Inne ko­bie­ty cią­gle się ma­lu­ją. – Po­de­rwa­ła się z krze­sła i za­ci­ska­jąc pię­ści, za­czę­ła wy­dep­ty­wać ścież­kę w pod­ło­dze. – Ale prze­do­brzy­łam. Wy­glą­dam jak idiot­ka, praw­da?


  – Ależ…


  – Nie kłam, pro­szę.


  – Wca­le nie…


  – To był kre­tyń­ski po­mysł. – Wzdy­cha­jąc, opar­ła się ple­ca­mi o ścia­nę. – Po­tra­fię ro­bić w gło­wie skom­pli­ko­wa­ne ob­li­cze­nia, a zu­peł­nie nie znam się na uwo­dze­niu.


  Na uwo­dze­niu? Miał wra­że­nie, jak­by do­stał cios mię­dzy oczy.


  – Boże, to ta­kie krę­pu­ją­ce!


  – Nie przej­muj się – rzekł, nie bar­dzo wie­dząc, jak się za­cho­wać.


  – Co ja mam te­raz zro­bić? Zo­stał mi tyl­ko ty­dzień… Boże! – Utkwi­ła spoj­rze­nie w su­fi­cie. – Jak mo­głam być taka głu­pia?


  Bran­don pod­szedł do niej i chwy­cił ją za ra­mio­na.


  – Prze­stań. Je­steś jed­ną z naj­mą­drzej­szych osób, ja­kie znam.


  Wy­dy­ma­jąc usta, po­pa­trzy­ła mu w oczy.


  – Je­śli cho­dzi o pra­cę, to zgo­da, ale w spra­wach ser­co­wych…


  My­śla­ła o uwo­dze­niu, o ro­man­sie. Uświa­do­mił so­bie, że jemu to też cho­dzi po gło­wie. Ale dla­cze­go? Od­kąd po­znał Kel­ly, ani razu nie wspo­mnia­ła o żad­nym męż­czyź­nie, któ­ry wzbu­dził­by jej za­in­te­re­so­wa­nie. I te­raz ni stąd, ni zo­wąd za­czę­ła się stro­ić i ma­lo­wać, aby zwró­cić na sie­bie uwa­gę? Cie­ka­we, kogo chcia­ła uwieść?


  – Mo­żesz mi zdra­dzić, kogo masz za­miar uwieść?


  Skrzy­wi­ła się i wbi­ła wzrok w pa­znok­cie.


  – Ro­ge­ra – od­par­ła. – Mo­je­go eksa. Ale po­win­nam była wie­dzieć, że nic z tego nie wyj­dzie.


  Ro­ge­ra? Kim, u dia­bła, jest Ro­ger? Z jed­nej stro­ny Bran­don po­czuł ulgę, że nie musi ni­cze­go się oba­wiać, z dru­giej zro­bi­ło mu się przy­kro.


  – Ja­kie­go Ro­ge­ra?


  – Prze­cież po­wie­dzia­łam: to mój były na­rze­czo­ny, Ro­ger Hemp­ste­ad. – Oswo­bo­dziw­szy się z rąk Bran­do­na, usia­dła z po­wro­tem na krze­śle. – Ze­rwa­li­śmy kil­ka lat temu. Od tej pory się nie wi­dzie­li­śmy.


  – Ile lat temu?


  – Pra­wie pięć.


  Do­ko­nał w my­ślach ob­li­cze­nia.


  – Mniej wię­cej od tylu pra­cu­jesz u mnie.


  – Tak. – Zmu­si­ła się do uśmie­chu. – Po ze­rwa­niu z Ro­ge­rem nie chcia­łam dłu­żej miesz­kać w ma­łym mia­stecz­ku, gdzie wszy­scy nas zna­li. Po­sta­no­wi­łam wy­je­chać jak naj­da­lej od domu. Szu­ka­łam więc ofert pra­cy w Ka­li­for­nii i tak tra­fi­łam do cie­bie.


  – Z cze­go się ogrom­nie cie­szę. Ale do­my­ślam się, że roz­sta­nie z na­rze­czo­nym spo­ro cię kosz­to­wa­ło.


  – Nie na­le­ża­ło do przy­jem­nych. Ale to już prze­szłość.


  – Czyż­by?


  – Zde­cy­do­wa­nie. – Po­ki­wa­ła ener­gicz­nie gło­wą. – Po pro­stu… od­kry­łam, że fir­ma Ro­ge­ra wy­na­ję­ła Si­lve­ra­do na wy­jazd in­te­gra­cyj­ny. Ro­ger przy­je­dzie tu za ty­dzień. – Na mo­ment za­mil­kła, po czym wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Chcia­łam, żeby na mój wi­dok opa­dła mu szczę­ka.


  – Ro­zu­miem. – Przy­siadł na skra­ju biur­ka. – A szczę­ka mu opad­nie, mo­żesz być pew­na.


  Kel­ly zmru­ży­ła oczy.


  – Pró­bu­jesz mnie po­cie­szyć?


  – Chy­ba wiesz, że nie kła­mię.


  – Fakt. Przy­naj­mniej ja cię na kłam­stwie nie przy­ła­pa­łam.


  – Czy­li mi­nę­ło pięć lat od wa­sze­go roz­sta­nia i te­raz chcesz, żeby Ro­ger pluł so­bie w bro­dę?


  – O ni­czym bar­dziej nie ma­rzę.


  – Nie martw się; bez tru­du to osią­gniesz.


  – Bo ja wiem? W pra­cy czu­ję się jak ryba w wo­dzie, ale świe­cie ro­man­su je­stem jak pi­ja­ne dziec­ko we mgle.


  – Gdy­bym mógł ci w czymś po­móc, to słu­żę.


  – Se­rio? – spy­ta­ła z na­dzie­ją w gło­sie.


  – Oczy­wi­ście. – Pra­gnął tyl­ko jed­ne­go: żeby wszyst­ko było jak daw­niej. Gdy Kel­ly po­czu­je się pew­niej, wte­dy sku­pi się na pra­cy i prze­sta­nie za­mar­twiać Ro­ge­rem.


  – Och, to wspa­nia­le! – ucie­szy­ła się. – Przy­da­ło­by mi się kil­ka wska­zó­wek od ko­goś ta­kie­go jak ty.


  – Ko­goś ta­kie­go jak ja?


  Uśmiech­nę­ła się spe­szo­na.


  – Tak, bo wi­dzisz, je­ste­ście bar­dzo do sie­bie po­dob­ni, to zna­czy ty i Ro­ger, więc chęt­nie po­zna­ła­bym twój punkt wi­dze­nia…


  – Po­dob­ni? W ja­kim sen­sie?


  – Obaj je­ste­ście sil­ni, przy­stoj­ni, pew­ni sie­bie, bez­względ­ni. Ty­po­we sam­ce alfa.


  No tak, to by się zga­dza­ło. Opis do nie­go pa­so­wał, szcze­gól­nie po­do­ba­ły mu się pierw­sze dwa przy­miot­ni­ki.


  Kel­ly za­mil­kła, jak­by za­sko­czo­na swo­im wy­wo­dem.


  – Nic dziw­ne­go, że zda­niem Ro­ge­ra nie do­ra­sta­łam mu do pięt – do­da­ła po chwi­li.


  Bran­don zje­żył się.


  – Jak to: nie do­ra­sta­łaś?


  – Nie by­łam dość atrak­cyj­na.


  – Nie żar­tuj.


  – Sam mi to po­wie­dział, kie­dy ze mną zry­wał.


  Bran­don po­czuł nie­prze­par­tą chęć wy­bi­cia Ro­ge­ro­wi zę­bów.


  – Po­waż­nie?


  – Tak. Ale wi­dzia­łeś, jak wy­glą­da­łam wcze­śniej. By­łam sza­rą mysz­ką. Może nie od­strę­cza­ją­cą, ale na pew­no nie­rzu­ca­ją­cą się w oczy.


  Ogar­nę­ły go wy­rzu­ty su­mie­nia. Uświa­do­mił so­bie, że wła­śnie tak o niej my­ślał. Całe szczę­ście, że ni­g­dy nie wspo­mniał o tym na głos.


  – Zresz­tą wca­le się Ro­ge­ro­wi nie dzi­wi­łam. Rze­czy­wi­ście od nie­go od­sta­wa­łam.


  – Na ko­rzyść – stwier­dził Bran­don. – Boże, co za pa­lant.


  Kel­ly ro­ze­śmia­ła się.


  – Jest pa­lan­tem, ale nie ze swo­jej winy. Ro­dzi­na ma na nie­go ogrom­ny wpływ. Zresz­tą to bar­dzo sta­ra i sza­no­wa­na ro­dzi­na. Przod­ko­wie jego mat­ki przy­by­li do Sta­nów na stat­ku „May­flo­wer”.


  – Pew­nie jako człon­ko­wie za­ło­gi. – Bran­don po­krę­cił gło­wą. – Chcesz się po­zbyć Ro­ge­ra? Mogę wy­na­jąć płat­ne­go za­bój­cę, któ­ry…


  Wy­buch­nę­ła śmie­chem.


  – To cu­dow­na pro­po­zy­cja, ale nie, dzię­ku­ję. Chcę tyl­ko, żeby Ro­ger po­ża­ło­wał swo­ich słów.


  Bran­don uważ­nie ob­ser­wo­wał twarz Kel­ly.


  – Spra­wił ci ból.


  – Nie. Po­wie­dział praw­dę i je­stem mu za to wdzięcz­na.


  – Wdzięcz­na? Za co?


  – Że otwo­rzył mi oczy.


  – Na…?


  – Na wła­sne nie­do­cią­gnię­cia.


  Bran­don po­now­nie za­ci­snął pię­ści. Och, jak chęt­nie by go wal­nął. Bo zę­bów Ro­ger już nie miał.


  – I dla­te­go po­sta­no­wi­łam go od­zy­skać.


  – Co ta­kie­go? – Po cho­le­rę jej taki du­pek? Cho­ciaż Bran­don nie znał czło­wie­ka, czuł do nie­go nie­chęć.


  – Po­sta­no­wi­łam go od­zy­skać, stąd po­mysł na moją me­ta­mor­fo­zę. – Spoj­rza­ła osten­ta­cyj­nie na ze­ga­rek, jak­by chcia­ła za­koń­czyć roz­mo­wę. – Za­mó­wić lunch, sze­fie?


  Naj­wy­raź­niej wo­la­ła nie kon­ty­nu­ować te­ma­tu. W po­rząd­ku. Ale Bran­don nie za­mie­rzał tego tak zo­sta­wić.


  – Gdy­byś mo­gła. Ka­nap­kę z szyn­ką. Kel­ly, obie­caj, że przyj­dziesz do mnie, je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła ja­kie­kol­wiek po­mo­cy czy rady.


  – Mó­wisz po­waż­nie?


  – Nie rzu­cam słów na wiatr.


  Przez mo­ment mil­cza­ła, jak­by to­czy­ła z sobą we­wnętrz­ną wal­kę.


  – Jest jed­na drob­na rzecz – przy­zna­ła w koń­cu.


  – Słu­cham.


  – Chwi­lecz­kę. – Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i po­gna­ła do swo­je­go ga­bi­ne­tu. Wró­ci­ła dwa­dzie­ścia se­kund póź­niej, trzy­ma­jąc w ręce fir­mo­wą tor­bę dro­gie­go skle­pu z bie­li­zną. Bio­rąc głę­bo­ki od­dech, wy­ję­ła z tor­by dwa skraw­ki ma­te­ria­łu. – Któ­re wo­lisz? Czar­ne strin­gi czy czer­wo­ne figi?
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